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W NASZEJ WSPÓLNOCIE PARAFIALNEJ 

  Zakończył się rok szkolny i rozpoczął cudowny 
czas wakacji i lata. Wielu z nas już nie będzie mu-
siało wstawać wcześnie rano, a nadmiar obowiąz-
ków przestanie być przytłaczający. Od nas samych 
zależy, co się podczas tego czasu się wydarzy. A to, 
co się wydarzy, bez wątpienia na długo pozostanie 
w naszej pamięci. Po powrocie  z  letniego wypo-
czynku wiele razy będziemy przeglądać pamiątki 
i zdjęcia, na których zostaną uwiecznione piękne 
krajobrazy, wspaniałe wydarzenia i nowo poznani 
ludzie. Wszystko to zaś będzie świadczyć o waż-
ności  chwil,  jakie  podczas  rozpoczynającego  się 
właśnie lata przyjdzie nam przeżyć.
  Rok  katechetyczny  i  duszpasterski  dobiegł 
końca.  „W  dobrych  zawodach  wystąpiłem,  bieg 
ukończyłem,  wiary 
ustrzegłem”  (2  Tm 
4,7).  Słowa  aposto-
ła  Pawła,  wypowie-
dziane na końcu listu 
do  Tymoteusza,  są 
praktycznym  świa-
dectwem, że podjęcie 
wysiłku  związanego 
z  byciem  uczniem 
w  szkole  Chrystu-
sa,  bądź  żołnierzem 
Jezusa,  podjęcie  tru-
dów  i  przeciwności 
jest możliwe do wykonania. Są one świadectwem 
także tego, że prawdziwą radość daje zwycięstwo 
w dobrych zawodach, czyli jakich, w których wal-
czy  się  o  prawdę.  Wieniec  sprawiedliwości  jest 
tym  skarbem,  którego  mól,  ani  rdza  nie  niszczą 
i nikt nie może go ukraść (por. Mt 6,20).
  Z ufnością rozpoczynamy, zatem ten szczególny 
czas, drogę odpoczynku i nabierania mocy na ko-
lejny rok nauki i pracy, tak, aby później być zdol-
nymi do kształtowania  innych. Niech  towarzyszy 
nam  zachęta  św.  Pawła,  aby wziąć  udział w  tru-
dach  i  przeciwnościach  tego  czasu.  Wytrwałość 
w trosce o czyste serce, czyni nas wolnymi ludźmi.
  Niech, więc  każdy  z  nas ma  otwarte  oczy  na: 
drugiego  człowieka,  prośby  rodziców,  wiarę, 
sprawiedliwość,  tak, aby nasze ciała nie pozosta-
ły w ciemności lenistwa i różnorodnych pożądań. 
Starajmy się przeżyć ten czas w sposób odpowie-
dzialny i twórczy. Niech każdy dzień będzie prze-
pełniony  z  jednej  strony  wakacyjną  beztroską, 

z  drugiej  natomiast  staraniem  o  najpiękniejszą 
i  nieprzemijającą  przyszłość.  Nie  zapominajmy 
o  tym, co  jest najważniejsze. Skorzystajmy z  rad 
Świętego  Pawła,  który  w  swoim  Pierwszym  Li-
ście do Koryntian pisze, że „fundamentu nikt nie 
może położyć innego, jak ten, który jest położony, 
a którym jest Jezus Chrystus. I tak jak ktoś na tym 
fundamencie buduje: ze złota, ze srebra, z drogich 
kamieni,  z drzewa, z  trawy  lub ze  słomy,  tak  też 
jawne się  stanie dzieło każdego: odsłoni  je dzień 
[Pański]; okaże się, bowiem w ogniu, który je wy-
próbuje, jakie jest” (1Kor 3,11-13).
  Nie bójmy się wysiłku, zaangażowania i trudu. 
Osobisty wkład  każdego  z  nas  przyniesie  korzy-
ści  na  wieczność.  I  jeszcze  jedna  sprawa:  bycie 

chrześcijaninem  re-
alizuje  się  nie  tyl-
ko  w  słowach,  ale 
przede  wszystkim 
w  czynach,  dlatego 
każdy z nas otrzymał 
odpowiedzialne  za-
danie.  Lękać  się  nie 
musimy,  przeciwno-
ści  pokonamy.  Czas 
letniego wypoczynku 
jest jednym z etapów 
skomplikowanej dro-
gi  nadającej  kształt 

wielkiemu dziełu: za trud włożony w dzieło ewan-
gelizacji słowem i czynem otrzymamy wieczną na-
grodę w niebie.
  Ludzkie  historie  pokazują,  jak  pasja,  konse-
kwencja  i  wytrwałość  potrafią  doprowadzić  do 
absolutnie  niespodziewanych,  zaskakujących 
i oszałamiających rezultatów. Spójrzmy na jedne-
go z zapomnianych dziś uczniów, a był nim przed 
wieloma  laty  Robert  Koldewey.  Człowiek,  dla 
którego  pasją  życia  stało  się  poszukiwanie  tego, 
co wielkie, najwspanialszych starożytnych kultur. 
Koldewey urodził się w roku 1855 w Blankenbur-
gu.  Studiował  architekturę,  archeologię  i  historię 
sztuki w Berlinie, Monachium i Wiedniu. Nie tyko 
studiował, więcej, on archeologię kochał. 
  Niestety, ponieważ miłość jego życia nie pozwa-
lała  zarobić  mu  na  godziwe  utrzymanie,  przyjął 
posadę nauczyciela w  szkole  zawodowej w Zgo-
rzelcu. Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie 
przedmiot, którego tam uczył, tak mało związany 
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z jego prawdziwymi pasjami. Uczył, bowiem o ka-
nalizacji.  I mogłoby  się wydawać,  że  na  zawsze 
pozostanie  tylko  nauczycielem  ze  Zgorzelca,  że 
świat o nim nigdy nie usłyszy. Jednak to ukryte ży-
cie zaowocowało.
  Pewnego dnia dostał od dyrektora Muzeów Ber-
lińskich propozycję, która zaparła mu dech w pier-
siach. Przyjął  ją  i  od 
1  marca  1899  roku 
rozpoczął pracę w ru-
inach  Babilonu.  Pra-
ca w tym najbardziej 
niezwykłym  z  nie-
zwykłych miast przy-
niosła  mu  światową 
sławę.  Kopał  tam 
przez  dziewiętnaście 
lat i wyprowadził Ba-
bilon  z  mgły  legend 
w świat faktów. Uka-
zał  światu  wielkie 
mury Babilonu, drogę Marduka, wieżę Babel i wi-
szące ogrody Semiramidy. A każde z tych wykopa-
lisk mogło otrzymać miano jednego z cudów sta-
rożytnego świata. To był szczyt, ale droga do niego 
wiodła przez  skromną  salę w  szkole  zawodowej. 
Szkoła  to  ciche  i mozolne  stąpanie  po  stopniach 
wiedzy, które powin-
no  doprowadzić  do 
drzwi  pasji.  Przed 
każdym,  bowiem 
czeka  jego  własny, 
nieodkryty Babilon.
  Podziękujmy  za 
godziny  spędzone 
w  szkole  i  za  pracę 
nauczycieli,  wycho-
wawców, katechetów, 
kapłanów,  a  przede 
wszystkim  rodziców. 
Na marginesie, mogę 
dodać, że właśnie w czasie mojej wczesnej młodo-
ści, wykorzystując czas wakacji pracując, zarobi-
łem moje pierwsze pieniądze, a korzystając z życz-
liwości  spotkanych  ludzi,  nauczyłem  się  grać  na 
kilku  instrumentach  muzycznych. W  następnych 
latach sam uczyłem innych grania i śpiewania.
  Drodzy  Czytelnicy  i  Parafianie!  Gdziekolwiek 
się  wybierzemy  tego  lata,  zawsze  zabierzemy 
z sobą siebie samego. I wszystko zależy od tego, 
po jakich poruszamy się „drogach”. Nie wystarczą 
obozy, kolonie, biwaki, wczasy bez uwzględnienia 

Bożych praw i swojego sumienia. Włączajmy nie 
tylko  telewizor,  komputer,  ale  przede  wszystkim 
otwórzmy dobrą książkę. Ceńmy sobie ciszę,  jak 
to cenił sobie jeden z poetów i napisał: „Orzeł lata 
samotny, wrony gromadami, mędrzec karmi się ci-
szą, a głupiec słowami”. W ciszy ludzie odzyskują 
radość życia i powracają do ładu i harmonii.

  Dobra  książka  po-
maga wejść na opusz-
czoną  „drogę”  życia. 
Pomyślmy, czy da się 
rozwiązać  zadanie 
z matematyki, fizyki, 
przyrody,  pomijając, 
ignorując  pewne  za-
sady, reguły i prawa? 
A  czy  rozwiążemy 
problemy  życia,  po-
mijając Boże reguły? 
Przykazania  są  jak 
znaki  drogowe  rów-

nież  na  naszych  wakacyjnych  ścieżkach.  Są  tak 
potrzebne jak hamulce w samochodzie. Zachowuj-
my przykazania, to i one zachowają was od wielu 
nieszczęść. Nie wystarczy ubranie, jedzenie i pla-
ża. Trzeba jeszcze pokarmu dla duszy, dla umysłu. 
Trzeba się rozwijać cieleśnie  i duchowo także na 

wakacjach.  I  jeszcze 
jedna  porada,  tym 
razem muzyczna. Po-
wtórzę,  co  mówiłem 
już nie raz, że „Gdzie 
słyszysz  śpiew,  tam 
wstąp.  Tam  ludzie 
dobre serca mają. Źli 
ludzie,  ach,  wierzaj 
mi, ci nigdy nie śpie-
wają”. (J.W. Goethe) 
Kochajmy Boga nade 
wszystko, a wrócimy 
zdrowi  na  ciele  i  na 

duszy.  „Spieszmy  się  kochać  ludzi”  powiedział 
ksiądz poeta Jan Twardowski.
  Kochajmy swoich rodziców. Święta Teresa na-
pisała:  „Dobry  Boże  dałeś  mi  rodziców  bardziej 
godnych  nieba  niż  ziemi”.  Pomyślmy,  co  za  ład 
był w domu rodziców św. Teresy a także w ich cór-
ce – Teresie – dziś Świętej. Szczęść Boże! Życzę 
wszystkim udanych wakacji, urlopów i wyjazdów. 
Wracajcie wypoczęci, a nade wszystko lepsi.
  Ks. Zbigniew Cichon
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  Kto  z  nas  nie  oglądał  bajek 
o wróżkach, dobrych i złych cza-
rownikach…?  Kto  nie  marzył 
o tym by mieć księgę czarów…?
  Patrycja Hurlak w bardzo mło-
dym wieku otrzymała  taką księ-
gę.  Zaczęła  czarować  i…  czary 
się spełniały. Nie było, co prawda 
huku i dymu, z którego wyłaniał 
się przedmiot, natomiast wszyst-
ko, co sobie wymarzyła otrzymy-
wała  dzięki  zaklęciom.  Kariera 
filmowa, produkcja filmu, w koń-
cu  wymarzony  mężczyzna… 
Brakowało tylko jednego, poczu-
cia szczęścia i wolności. 
  Zabawa czarami doprowadziła 
ją  do  sytuacji,  z  której  nie  wi-
działa  już  wyjścia.  Mężczyzna, 
który  miał  być  najwspanialszym  człowiekiem 

i podporą rodziny, okazał się być 
bardzo złym człowiekiem. W de-
speracji, po raz pierwszy od bar-
dzo dawna wypowiedziała słowa 
w  stronę  Boga.  Jej  modlitwa 
brzmiała: „Powiedz mi do chole-
ry, co się dzieje”? 
  Czy Pan Bóg odpowiedział na 
taką modlitwę? Co stało się z Pa-
trycją? Jaka jest dziś? Wszystkie-
go  możesz  dowiedzieć  się 
z książki napisanej w formie wy-
wiadu  z  Patrycją  Hurlak.  Ta  hi-
storia  obnaża  prawdę  o  czarach 
i ich skutkach w życiu człowieka.
  Przygotował:
� ks.�Łukasz�Grelewicz
  Autor: Patrycja Hurlak
 Wydawnictwo: Unitas

NAWRÓCONA WIEDŹMA

  Znasz  już  Nicka Vujicič?  Kilka miesięcy  temu 
zachęcałem do przeczytania jego 
książki  zatytułowanej:  „Bez  rąk, 
bez  nóg,  bez  ograniczeń”.  Po-
dzielił  się w niej  z nami historią 
swojej  „walki  o  przetrwanie”... 
Musiał pokonać w sobie i wokół 
siebie  wiele  przeciwności,  aby 
móc  zacząć  w  miarę  normalnie 
żyć nie mając rąk, ani nóg.
  Nick nie  tylko zaczął żyć peł-
nią życia,  choć może  to brzmieć 
dziwnie,  postanowił  dawać  na-
dzieję  innym.  Stał  się  wędrow-
nym  ewangelizatorem,  jeździ  po 
świecie  dając  ludziom  nadzieję. 
Odkrył,  że  dzięki  miłości  Chry-
stusa każdą przeszkodę da się po-
konać.  Każdą...,  może  poza  jed-
ną.  Myślał,  że  nigdy  nie  założy 
rodziny.
  Pewnego dnia, gdy głosił konferencję w niewiel-
kiej  sali  dla małej  grupy  zauważył młodą,  piękną 

dziewczynę. Sam mówi o tej sytuacji: „Nie mogłem 
oderwać od niej wzroku”. Pewnie 
zadajesz  sobie pytanie:  jak  czło-
wiek  niepełnosprawny  w  tak 
wielkim  stopniu może marzyć  o 
małżeństwie? Jak już powiedzia-
łem Nick  też za bardzo w  to nie 
wierzył, ale nie rezygnował z ma-
rzeń.  Zdjęcie  okładki  jest  świa-
dectwem, że jednak się udało.
  Książka:  „Miłość  bez  granic” 
to  opowieść  Nicka  i  jego  żony 
Kanae. Odkrywają przed nami ta-
jemnicę  pierwszego  spotkania, 
zakochania, ich relacji i ciągłego 
dojrzewania...  Dzięki  państwu 
Vujicič,  którzy  są  już  rodzicami 
dwójki  dzieci,  wiem,  że  nie  ma 
przeszkód, których nie da się po-
konać.

  Przygotował:�ks. Łukasz Grelewicz
  Autor: Nick i Kanae Vujici
  Wydawnictwo: Aetos

MIŁOŚĆ BEZ GRANIC
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  „Wiara  rodzi  się ze słuchania”  (Rz 10,17). Aby 
rozpoznać Chrystusa,  który  przychodzi  do  nas  na 
każdej Eucharystii potrzebna jest wiara. A ona ro-
dzi się, gdy słuchamy Słowa Bożego, dlatego Msza 
święta  jest  nierozerwalnie  związana  z  Liturgią 
Słowa. Mówi  się  o  dwóch  stołach  podczas Mszy 
świętej:  stole  Eucharystycznym  i  stole  Słowa.  To 
pokazuje nam konieczność karmienia się z jednego 
i  drugiego  stołu.  „Nie  samym  chlebem  żyje  czło-
wiek,  lecz  każdym  słowem,  które  pochodzi  z  ust 
Bożych”. 
  Pierwsze  czytanie  zasadniczo  jest  ze  Starego 
Testamentu,  choć  czasem  jest  to  Księga  Dziejów 
Apostolskich,  bądź Apokalipsa  św.  Jana.  Później 
śpiewamy psalm responsoryjny (od łac. respondere 
– odpowiadać), który jak sama nazwa wskazuje jest 

  Módlcie  się,  aby  moją  i  waszą  Ofiarę  przyjął 
Bóg, Ojciec wszechmogący.

Wszyscy odpowiadają:
Niech Pan  przyjmie Ofiarę  z  rąk  twoich  na  cześć 
i chwałę swojego imienia, a także na pożytek nasz 
i całego Kościoła świętego.
  Widzimy tutaj wyraźny podział ofiary na MOJĄ 
– kapłana i WASZĄ – wiernych. Ofiara kapłana, to 
ofiara  Jezusa  Chrystusa  na  krzyżu,  a  ofiarą  wier-
nych jest wszystko, co każdy z nas przynosi w swo-
im sercu do ołtarza. Pomyśl, zatem, co ofiarowujesz 

  Prefacja rozpoczyna się od bardzo wymownego 
dialogu,  który wydaje  się  być dosyć  tajemniczym 
i niezrozumiałym dla przeciętnego katolika.
Rozkładając ręce, kapłan mówi:

Pan�z�wami.
Wszyscy odpowiadają:
I z duchem twoim.

  Przez to pozdrowienie buduje się w liturgii pew-
nego rodzaju napięcie – Bóg jest między nami.

Podnosząc ręce, kapłan mówi:
W�górę�serca.
Wszyscy:

Wznosimy je do Pana.
  To jest zachęta by oddać swoje serce Bogu, a ser-
ce  w  Piśmie  świętym  oznacza  całego  człowieka. 
Zatem  zwracamy  się  z  całą  żarliwością  do Boga, 
szukamy  tego,  co  jest  w  górze,  gdzie  przybywa 
Chrystus (Kol 3,1).

odpowiedzią ze strony ludu. Werset, który śpiewa-
ją wszyscy razem stanowi odpowiedź na usłyszane 
Słowo z I czytania. Następnie następuje II czytanie 
(w niedziele i uroczystości) z listów apostolskich. 
  Teksty, które czytamy podczas Mszy  świętej  są 
bardzo  stare  –  najmłodsze mają  prawie  2  tys.  lat. 
Jednak mimo tak dużej liczby lat są one nadal aktu-
alne. Za każdym razem, gdy są czytane podczas li-
turgii to tak jakby jakiś prorok, Apostoł do nas mó-
wił. Teksty te są tak samo aktualne jak wtedy, gdy 
zostały napisane do kogoś konkretnego. To znaczy, 
że gdy słyszymy: „Czytanie z pierwszego listu św. 
Pawła Apostoła do Koryntian”, to list ten faktycznie 
został początkowo napisany do Koryntian, ale teraz 
adresatem jesteś Ty. 

CZYTANIA I PSALM

MODLITWA NAD DARAMI

PRefACjA

Bogu podczas tej Mszy Świętej. Natomiast w odpo-
wiedzi na to wezwanie kapłana wszyscy wyrażamy 
świadomość,  że  kapłan  jest  pośrednikiem między 
Bogiem  a  nami.  To  on  w  naszym  imieniu  składa 
wszystkie ofiary przed Bogiem. 
  Później  następuje Modlitwa  nad  darami. Wsłu-
chaj się w  jej  tekst, bo w każdą niedzielę  jest ona 
inna.  Jest  to bardzo krótka,  jednozdaniowa modli-
twa kierowana do Boga, aby przyjął nasze ziemskie 
ofiary również twoją ofiarę, którą masz w sercu
 

  Z rozłożonymi rękami kapłan dodaje:
Dzięki składajmy Panu Bogu naszemu.

Wszyscy:
Godne�to�i�sprawiedliwe.

Teraz kapłan wzywa do dziękczynienia Bogu za 
wszystko, co nam uczynił. Natomiast odpowiedź 
stanowi potwierdzenie, zgodę na zachętę kapłana. 

To tak jakbyśmy powiedzieli: „Zgoda!” 
albo „Dobrze!”.

  Później następuje właściwa część prefacji, która 
jest wychwalaniem Boga. Prefacji w Mszale mamy 
aż  97,  zatem  jest w  czym wybierać. Wsłuchaj  się 
w  tekst  za  co  dziękujesz Bogu  razem  z  kapłanem 
i innymi ludźmi. Pomyśl też o swoich prywatnych 
powodach do wdzięczności Bogu.
  ks. Dawid Szabowski
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'SELFIE' JEZUSA. NIEZWYKŁA HISTORIA 
CHUSTY Z MANOPELLO!

„Głęboko  we  wnętrzu,  namalowany  tym  samym 
odcieniem światła, ukazał mi się nasz obraz, na dnie 
którego odkryłem swoje własne oblicze”. Dante
  Pewnego słonecznego, lipcowego południa zaku-
piłem książkę Paula Badde „Boskie Oblicze – ca-
łun z Manoppello”. Wychodząc z księgarni z nową 
zdobyczą nie przypuszczałem wówczas, że jej treść 
wywrze na mnie tak duży wpływ. Nigdy wcześniej 
nie  zdarzyło  się  bowiem,  aby przeczytanie  jakiej-
kolwiek książki  skutkowało decyzją o natychmia-
stowej podróży. Jej lektura tak mnie zafascynowa-
ła, że kilka dni później siedziałem już w samolocie, 
który zmierzał do stolicy słonecznej Italii. Trzyma-
jąc w  dłoniach  otwartą  książkę  doczytywałem  jej 
ostatnie stronice delektując się co chwilę widokami 
z okna. A  tam, przez dziury w chmurach mogłem 
już  podziwiać  wyłaniające  się  połacie  Półwyspu 
Apenińskiego. Wszystkie drogi prowadziły dziś do 
Rzymu!
  Akcja  książki  rozpoczyna  się  w  bazylice  św. 
Piotra. To  tam, w  jednym  z  filarów,  jak  sądzono, 
przechowywana  jest  najcenniejsza  relikwia  chrze-
ścijaństwa:  chusta  św.  Weroniki.  Acheiropoietos! 
Wizerunek stworzony w nadnaturalny sposób! Vero 
– eikon! Prawdziwa ikona! Chusta na której winno 
znajdować  się  oblicze  człowieka  będące  prototy-
pem  wszystkich  średniowiecznych  ikon  przedsta-
wiających  Chrystusa.  Autor  książki  uzyskawszy 
zgodę na obejrzenie  relikwii odkrywa,  że na  chu-
ście,  którą  raz  do  roku  okazuje  się  pielgrzymom 
w bazylice św. Piotra, nie można dojrzeć nic, poza 
kilkoma  plamami.  Zawiedziony  tym  faktem  pró-
buje  rozwikłać  zagadkę  poszukując  brakujących 
puzzli wśród eksponatów muzeum watykańskiego. 
Odnajduje  tam  starą,  srebrną  ramę w  której  prze-
chowywano niegdyś tę cenną relikwię. Paul Badde 
wpada na prawdziwy trop. Odkrywa, że stare ramy 
wcale nie pasują do chusty pokazywanej w bazylice 
watykańskiej, ale do zupełnie innej. Znajdującej się 
na wschód od Rzymu.
  Trop  wiódł  do  Manoppello.  To  właśnie  tam, 
w  górach  Abruzji,  w  niewielkim  kościółku,  nad 
głównym  ołtarzem  wystawiona  jest  w  srebrnej 
monstrancji  przezroczysta  jak  jedwab,  tajemnicza 
chusta. Delikatna jak pajęczyna a jednocześnie nie-
zniszczalna.  Nie  trawi  jej  ogień,  wszelkie  kwasy 
czy alkohole. Jest odporniejsza  na ogień od azbestu 
a zarazem tak delikatna, że można przez jej pryzmat 
czytać gazetę. Widnieje na niej oblicze człowieka, 

z którego można wyczytać cierpienie jakie stało się 
jego  udziałem. Co więcej!  Rama  przechowywana 
w muzeum watykańskim pasuje jak ulał do chusty 
z Manoppello. Dwie kryształowe szyby – jak mówi 
Badde – musiały przecież skrywać coś co jest wi-
doczne z obu stron. Ponadto wielkość chusty i ram 
są  jednolite. Czy  to właśnie  ta  chusta  przyciągała 
niegdyś  do  wiecznego  miasta  miliony  pielgrzy-
mów? Czy to o tej chuście pisali Petrarka, św. Bry-
gida Szwedzka czy Dante Alighieri?
  Kolejną  zagadką  z  jaką  musiał  się  zmierzyć 
Badde to sposób, w jaki chusta dostała się do Ma-
noppello. Wszystkie ślady urywały się w czasach, 
kiedy na murach bazyliki wybudowanej przez Kon-
stantyna  powstawała  nowa  bazylika  Św.  Piotra. 
Autor książki dociera do manuskryptów o. Donata 
la Bomby, wedle którego w roku 1506 przybył do 
Manoppello  pewien  pielgrzym,  któremu  na  dro-
dze stanął dr Giacomantionio Leonelli. Tajemniczy 
przybysz prosi doktora o wejście do świątyni i tam 
wręcza mu tajemnicze zawiniątko. Kiedy zdumio-
ny doktor Leonelli odwraca się chcąc podziękować 
nieznajomemu za podarunek,  tego  już nie ma. Od 
tamtego czasu chusta przechodzi przez  ręce wielu 
właścicieli, aż w końcu zniszczona trafia do klasz-
toru kapucynów gdzie przechowywana jest do dziś. 
Oficjalnie  zaś  została  im   wręczona w  roku  1683 
przez niejakiego De Fabritisa.
  Badde, który z pasją detektywa odkrywa tajem-
nice najcenniejszej relikwii chrześcijaństwa wpada 
na prawdziwe odkrycie! To chusta z grobu Jezusa, 
o  której  czytamy w  jednej  z Ewangelii.  „A  kiedy 
się  nachylił,  zobaczył  leżące  płótna,  jednakże  nie 
wszedł  do  środka. Nadszedł  potem  także Szymon 
Piotr,  idący  za  nim. Wszedł  on  do wnętrza  grobu 
i ujrzał leżące płótna oraz chustę, która była na Jego 
głowie, leżącą nie razem z płótnami, ale oddzielnie 
zwiniętą na jednym miejscu. Wtedy wszedł do wnę-
trza także i ów drugi uczeń, który przybył pierwszy 
do grobu. Ujrzał  i uwierzył.”  (J 20:5). Nie chodzi 
bowiem o chustę, którą wedle  tradycji miała obe-
trzeć  twarz Jezusowi kobieta o  imieniu Weronika. 
Nazwa „chusty świętej Weroniki” nawiązuje do ła-
cińskiego vera (prawdziwa) i greckiego ikon (iko-
na).
  Czytając „Boskie oblicze” poznajemy nową bo-
haterkę  książki.  Paul Badde  spotyka na  swej  dro-
dze niemiecką trapistkę, siostrę Blandinę Paschalis, 
którą  tajemnicze  oblicze  z  Manoppello  podobnie 
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jak jego, przyciągnęło aż z Niemiec. Siostra Blan-
dina dokonuje przełomowego odkrycia za pomocą 
metody, którą nazywa „transsubpozycją”. Przez na-
łożenie foliogramu z obliczem Chrystusa z całunu 
turyńskiego  na  całun  z  Manoppello  odkrywa,  że 
oba całuny pokrywają się w stu procentach. Czło-
wiek z całunu turyńskiego i ten z chusty z Manop-
pello to z pewnością ten sam człowiek. Potwierdza 
to prof. o. Andeas Resch – wykładowca na papie-
skim Uniwersytecie Laterańskim, który udowadnia, 
że matematycznie wszystkie rysy twarzy, wielkość 
zgadzają się ze sobą w sposób zdumiewający i nie 
pozostawiający  żadnych wątpliwości. Ale  to  jesz-
cze nie koniec.
  Wszystko  przepowiedziała  kilkadziesiąt  lat 
wcześniej  mistyczka  Maria  Valtorta,  której  Jezus 
wyjawia następujące słowa: „Chusta Weroniki jest 
bodźcem dla waszych sceptycznych dusz. Wy,  ra-
cjonaliści, oziębli, chwiejący się w wierze, którzy 
przeprowadzacie  bezduszne  badania,  porównajcie 
odbicie  twarzy  na  chuście  z  odbiciem  na  całunie 
(chodzi o Całun Turyński). To pierwsze  jest Twa-
rzą Żyjącego,  to  drugie  to Zmarłego.  Jednak  dłu-
gość, szerokość, cechy somatyczne, kształt, charak-
terystyka są takie same. Nałóżcie na siebie te dwa 
odbicia. Zobaczycie,  że  sobie  odpowiadają. To  Ja 
jestem. Pragnę przypomnieć wam, kim byłem i kim 
stałem się z miłości dla was. Abyście się nie zagubi-
li, nie stali się ślepcami, powinny wam wystarczyć 
te dwa odbicia, aby doprowadzić was do miłości, do 
nawrócenia, do Boga”.
  Siostra  Blandina  Paschalis  stawia  śmiałą  hipo-
tezę, że chusta z Manoppello to całun pogrzebowy 
Jezusa, położony nie bezpośrednio na ciało, ale na 
płótna  zakupione  przez  Józefa  z  Arymatei,  czyli 
te, które dziś znamy pod nazwą „całunu turyńskie-
go”. Ewangelie milczą jednak nad sposobem w jaki 
chusta  mogła  trafić  do  grobu.  Trop  Badde  wiódł 
do Marii Magdaleny,  która  na  jednym  z  obrazów 
Raffaello Santi podtrzymuje w jednej ręce przebitą 
dłoń Jezusa. Trzyma  też w ręku przeźroczystą  jak 
jedwab chustę, ale jeszcze bez widniejącego na niej 
wizerunku. Czy to ona położyła chustę na owinięte 
płótnami ciało Chrystusa? W jaki sposób powstały 
tajemnicze wizerunki  na  całunie  turyńskim  i  chu-
ście z Manoppello?
  Kolejny sekret stanowił materiał z którego wyko-
nana jest chusta. Jego częściowe rozwiązanie przy-
chodzi wraz z pojawieniem się kolejnej bohaterką 
książki. Jest nią Chiara Vigo – jedyna na   świecie 
specjalistka, która przejęła rodzinne tajniki wytwa-
rzania bisioru – najdroższej w świecie antycznym 
tkaniny.  Bisior,  zwany  również  jedwabiem  mor-

skim,  powstaje  po  zetknięciu  wydzieliny  jedne-
go z gatunków małży z wodą. Kiedy Chiara Vigo 
przybywa  na  zaproszenie Badde  do Włoch,  udają 
się wspólnie w podróż do Manoppello. Wchodząc 
do bazyliki Świętego Oblicza i spoglądając pierw-
szy raz na tajemniczy wizerunek, Chiara czyni znak 
krzyża i mówi: „O Boże)…„ma oczy baranka i lwa 
jednocześnie. On Jest Panem Nieba i Ziemi”. Chia-
ra potwierdza z całą pewnością: to bisior! Na darmo 
szukać go dziś w najdroższych sklepach świata.
  Od dwóch tysięcy lat nie można go nigdzie kupić. 
Na całym świecie zachowały się zaledwie nieliczne 
jego pozostałości, a ten w Manoppello jest jednym 
z  największych  skrawków. Chiara Vigo  tłumaczy, 
że  na  bisiorze  nie  da  się  niczego  namalować. Bi-
sior  po prostu nie przyjmuje  farby. Można go  za-
barwić w sposób naturalny, ale w żadnym wypadku 
nie można na nim nic namalować. Potwierdzają to 
przeprowadzone  nieinwazyjne  badania,  które  do-
wodzą,  że  na  całunie  nie ma  śladów  farby.  Choć 
wizerunek jest i to nad wyraz czytelny!
  Z Rzymu do Manoppello wybraliśmy się autem. 
Była  sobota,  15  sierpnia,  święto  Wniebowzięcia 
Najświętszej  Maryi  Panny.  Przedmieścia  Rzymu 
skąpane  w letnim słońcu połyskiwały ciemną czer-
wienią  dachów  kontrastując  z  lazurem  włoskiego 
nieba. Za szybą auta przesuwał się obraz słonecznej 
Italii, a moim oczom ukazywał się z czasem coraz 
to bardziej górzysty krajobraz. Serce drżało, emocje 
rosły z każdą chwilą, a każdy postój przeznaczony 
na espresso powodował moje zniecierpliwienie.
  Nie obyło się również bez obaw. Może nad chu-
stą prowadzone są badania, albo kościół jest w re-
moncie, a może siesta? W myślach przypominałem 
sobie psalm Dawidowy: „O Tobie mówi moje ser-
ce: Szukaj Jego oblicza! Szukam, o Panie, Twojego 
oblicza;  swego  oblicza  nie  zakrywaj  przede mną, 
nie odpędzaj   z gniewem swojego sługi! Ty jesteś 
moją pomocą, więc mnie nie odrzucaj i nie opusz-
czaj mnie, Boże, moje Zbawienie!” Ps. 27:8.
  Kiedy krętymi uliczkami dojeżdżaliśmy do sank-
tuarium  „Santo  Volto”  wykrzyknąłem  radośnie: 
jest!  Po  chwili wjeżdżaliśmy  już  na  główny  plac, 
który znałem z opisów i fotografii zamieszczonych 
w książce. Zamiast  tysięcy pielgrzymów zobaczy-
łem  kilku  przechadzających  się  tubylców.  Życie 
w Manoppello  toczyło  się  swoim  naturalnym,  ni-
czym niezmąconym rytmem. Tu Włosi dopijający 
espresso, tam biesiadująca przy stole rodzina. Sło-
wem:  totalny  spokój. Żadnego poruszenia! Nicze-
go  co mogłoby wskazywać,  że  to właśnie  tam  za 
drzwiami kościółka znajduje się prawdziwa, zapo-
mniana  chusta  św.  Weroniki.  Najcenniejsza  reli-
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kwia  chrześcijaństwa! Wszedłem do  środka. Wła-
śnie  trwała Msza  Święta,  a  pierwsze  słowa  które 
usłyszałem  to  wypowiedziane  po  włosku:  „Pokój 
Wam”. Uścisnąłem dłonie nieznajomym i ze wzro-
kiem utkwionym w niewielką monstrancję nad oł-
tarzem stałem i nie mogłem uwierzyć, że w końcu 
tu jestem. Ileż razy czytałem o tym, jak Paul Badde 
wchodził właśnie do  tej  świątyni  by przyjrzeć  się 
tajemniczemu wizerunkowi? Ileż razy autor książki 
wracał tu, aby spojrzeć jeszcze raz w oblicze Jezu-
sa!?  Po  skończonej Mszy  ruszyłem  boczną  nawą 
w kierunku ołtarza i tak jak autor książki wszedłem 
po  schodkach  na  specjalne  podwyższenie  w  któ-
rym umieszczony  jest    relikwiarz z  chustą. A  tam 
w  szklanej  gablocie  tajemnicza  chusta  z wizerun-
kiem oblicza Jezusa.
  W głowie kołatały mi słowa Paula Badde: „Ob-
chodzę ołtarz  z  lewej  strony, wchodzę po  znajdu-
jących się za nim schodach i opieram głowę o szy-
bę…”(…) Moje  pierwsze  spojrzenie.  Jest!  „Teraz 
wpatruję się w małe okienko monstrancji, z które-
go spogląda na mnie żywe Oblicze…”(…) „Widzę 
twarz brodatego mężczyzny z lokami na skroniach 
i  złamanym,  wąskim  nosem.  Prawy  policzek  jest 
spuchnięty, broda częściowo wyrwana”. Patrzę na 
człowieka i widzę oblicze Boga. Czy to ja patrzę na 

Niego, czy to On patrzy na mnie? Wyciągam biblię, 
którą zabieram ze sobą we wszystkie podróże. Czy-
tam  jeszcze  raz  fragment  o  odnalezieniu  płócien  
i  chusty w grobie  Jezusa. Niepostrzeżenie  trafiam 
na  fragment:  „Kto widzi mnie, widzi Tego,  który 
mnie posiał” (J 12,45) Kontempluję oblicze Boga. 
„Kto  mnie  widział,  widział  także  Ojca”  (J  14,9)  
A także „On, istniejąc w postaci Bożej nie skorzy-
stał  ze  sposobności,  aby  na  równi  być  z Bogiem,  
lecz ogołocił samego siebie, przyjąwszy postać słu-
gi, stawszy się podobnym do ludzi. A w zewnętrz-
nej przejawie, uznany za człowieka, uniżył samego 
siebie, stawszy się posłusznym aż do śmierci – i to 
śmierci krzyżowej.” Flp. 2:6. Adoruję oblicze Boga 
w ciszy…
  Siadam na  schodach  przed  fasadą  sanktuarium. 
W  ręku  trzymam kopię  chusty  zakupioną w  skle-
piku przylegającym do sanktuarium. Rozkładam ją 
starając  się  przysłonić  nieco  zawieszone  na  lazu-
rowym nieboskłonie  słońce. Patrzę  jeszcze  raz na 
Boskie Oblicze. Przypominam sobie słowa kardy-
nała Fiorenzo Angelini, który zobaczywszy chustę 
z Manoppello powiedział: „To jest oblicze Jezusa! 
Kiedy  będę  w  niebie,  powiem:  „Jezu,  widziałem 
Cię już w Manoppello”.   Arkadiusz Jurek

  W  niedziele  i  uroczystości  po  homilii  wszyscy 
zgromadzeni wspólnie wyznają wiarę. Pierwszy raz 
wiarę w naszym  imieniu wyznali  rodzice podczas 
chrztu.  Każde  mszalne  Credo  jest  powrotem  do 
tego wydarzenia. Jest odnowieniem naszego chrztu. 
A swoją drogą ta część Mszy świętej jest idealnym 
momentem do odnowienia postanowień wiary wy-
powiadanych  w  Credo.  Jesteśmy  umocnieni  po-
przez Słowo Boże. Wysłuchaliśmy dwóch czytań, 
psalmu, Ewangelii i homilii. Jesteśmy wręcz zbom-
bardowani  poprzez  Słowo Boże. Mając w  głowie 
słowa, które skierował do Ciebie Bóg, wyznaj teraz 
swoją wiarę. Niech Credo stanowi Twoją odpowie-
dzią na usłyszane Słowo Boże, skoro „wiara rodzi 
się ze słuchania” (Rz 10,17).
  Wyznanie wiary stanowi naturalne przejście w li-
turgii. Jest to przejście z postawy słuchania do po-
stawy wiary, by umieć zauważyć Chrystusa w Eu-
charystii. Zważywszy na wielką tajemnicę, jaką jest 
Wcielenie i by okazać szacunek wobec tego daru li-
turgia przewiduje, że na słowa: „I za sprawą Ducha 
Świętego przyjął ciało z Maryi Dziewicy i stał się 
człowiekiem” wszyscy wykonują głęboki pokłon.
  Wiara jest darem dla wierzących przekazywanym 
za pośrednictwem wspólnoty, która ze swej strony 
jest owocem daru Boga. Chodzi tu o pytanie, czym 

jest wiara i kiedy zaczyna się wierzyć. Z jednej stro-
ny wiara jest głębokim, osobistym kontaktem z Bo-
giem, która  dotyka mnie w najbardziej  intymnym 
wymiarze mojego wnętrza i stawia mnie w obliczu 
Boga  żywego,  w  Jego  absolutnej  bliskości,  tak, 
że mogę do Niego mówić, kochać Go  i wchodzić 
z Nim w komunię. Lecz równocześnie ta rzeczywi-
stość, w jak najwyższym stopniu osobista, jest nie-
rozłączna od wspólnoty: do istoty wiary należy fakt 
wprowadzania „mnie” w „my” dzieci Bożych jako 
pielgrzymującą wspólnotę braci i sióstr. 
  Wiara rodzi się ze słuchania (fides ex auditu), jak 
naucza św. Paweł. Słuchanie z kolei zawsze zakła-
da partnera. Wiara nie jest owocem przemyśleń ani 
nawet  próby  wniknięcia  w  głąb  mojego  wnętrza. 
Oba  te  składniki mogą być obecne,  ale  są niewy-
starczające bez słuchania, przez które Bóg wzywa 
mnie z zewnątrz, z historii stworzonej przez siebie. 
Abym mógł  uwierzyć,  potrzebuję  świadków,  któ-
rzy spotkali Boga i sprawiają, że jest On dla mnie 
dostępny. Kościół nie powstał sam z siebie, został 
stworzony przez Boga i jest przez Niego nieustan-
nie kształtowany. Znajduje  to wyraz w  sakramen-
tach,  zwłaszcza  chrztu:  wchodzę  do  Kościoła  nie 
dzięki jakiemuś urzędowemu aktowi, ale przez sa-
krament.   ks. Dawid Szabowski

WYZNANIE WIARY
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EPIDEMIA ŚLEPOTY XXI WIEKU
  Najczęstszą  przyczyną  nieodwracalnej  utraty 
wzroku  u  osób  po  50.  roku  życia  jest  w  krajach 
rozwiniętych zwyrodnienie plamki związane z wie-
kiem.  Światowa Organizacja  Zdrowia  szacuje,  że 
z powodu tej choroby w 2020 roku na świecie bę-
dzie około 75 milionów osób całkowicie niewido-
mych,  a  u  około  270 milionów wystąpi  poważne 
upośledzenie wzroku.
  Zwyrodnienie plamki związane z wiekiem (Age-
related Macular Degeneration, w skrócie AMD) to 
choroba  plamki  żółtej  –  fragmentu  siatkówki  zlo-
kalizowanego w tylnej części gałki ocznej. Plamka 
jest  odpowiedzialna  za widzenie  centralne,  dające 
obraz  o  największej  ostrości,  co  umożliwia  wy-
konywanie  wielu  codziennych  zadań. Wysiękowa 
(mokra) postać AMD może prowadzić do poważnej 
utraty wzroku w okresie zaledwie trzech miesięcy 
(niektóre dowody wskazują, że w skrajnych wypad-
kach nawet w okresie kilku dni). Zwiększająca się 
liczba osób chorych na AMD to konsekwencja ro-
snącej średniej długości życia.
  Istnieją  dwie  postaci  AMD:  sucha  (zanikowa) 
i  wysiękowa  (mokra).  Postać  sucha  jest  częstsza 
–  występuje  w  ok.  85  proc.  przypadków,  jednak 
cechuje się ona powolnym postępem choroby. Po-
gorszenie  ostrości  wzroku  następuje  stopniowo, 
w ciągu miesięcy  lub  lat. W  tej postaci AMD ob-
umierają  komórki  odpowiedzialne  za  prawidłowe 
odbieranie światła oraz za funkcjonowanie siatków-
ki.
  Wysiękowe AMD występuje  rzadziej,  u  ok.  15 
proc.,  ale  jest  odpowiedzialne  za większość  przy-
padków  utraty  wzroku.  Ta  postać  zwyrodnienia 
plamki  jest konsekwencją patologicznego wzrostu 
naczyń krwionośnych pod siatkówką. Naczynia  te 
są kruche  i  nieszczelne. Przeciek płynu oraz krwi 
przez  ich  ścianki  prowadzi  do  powstania  podsiat-
kówkowych  obrzęków  (nadmiernego  nagroma-
dzenia płynu w tkankach) i/lub wylewów, a w za-
awansowanych stadiach choroby także włóknistych 
blizn,  które  niszczą  plamkę.  Początkowo,  zwłasz-
cza w suchym AMD, choroba może w niewielkim 
stopniu wpływać na jakość widzenia. W niektórych 
przypadkach  przechodzi  jednak w  późniejsze  sta-
dium AMD, które charakteryzuje się już znacznym 
pogorszeniem ostrości wzroku. Zwykle zmiany de-
generacyjne  obejmują  najpierw  jedno  oko.  Może 
to zostać niezauważone, bo oko zdrowe przejmuje 
funkcje chorego. Jednak pacjenci, u których rozpo-
znano AMD, powinni być pod stałą opieką okulisty, 

ponieważ u ok. 40 proc. z nich zmiany zwyrodnie-
niowe pojawiają się w drugim oku w ciągu 5 lat od 
zdiagnozowania choroby.

Choroba rodzinna
  Przyczyny AMD  nie  zostały  jeszcze  dokładnie 
poznane. Wiadomo jednak, że powstawanie wysię-
kowej postaci choroby związane  jest ze wzrostem 
nowych naczyń krwionośnych (tzw. angiogenezą). 
Do  AMD  może  dojść,  gdy  proces  ten  przebiega 
w oku nieprawidłowo, a nowo powstające naczynia 
przerastają w kierunku siatkówki z położonej głę-
biej warstwy (naczyniówki).
  Istnieje wiele czynników ryzyka rozwoju AMD, 
z  których  najistotniejszym  jest  zaawansowany 
wiek. Według badań ekspertów szacuje się, że u lu-
dzi w wieku  50  lat  o  2  proc.  zwiększa  się  praw-
dopodobieństwo  wystąpienia  choroby.  Ryzyko  to 
wzrasta aż do 30 proc. w wieku ponad 75 lat.
  Badania  genetyczne  prowadzone  na  całym 
świecie  wykazały,  że  osoby  blisko  spokrewnione 
z  ludźmi cierpiącymi na wysiękową postać, AMD 
są trzykrotnie bardziej zagrożeni chorobą. Eksperci 
zalecają, by pacjenci, którzy mają w najbliższej ro-
dzinie chorych na AMD, kontrolowali swój wzrok 
minimum, co dwa lata. W grupie zwiększonego ry-
zyka rozwoju wysiękowej postaci choroby są rów-
nież  osoby,  które  straciły  już widzenie w  jednym 
oku  z  powodu  wysiękowego  AMD  oraz  chorzy 
z rozpoznaną postacią suchą AMD.
  Częstotliwość występowania AMD jest najwięk-
sza u kobiet rasy białej powyżej 60. roku życia. Na 
wystąpienie  choroby  szczególnie  narażone  są  ko-
biety  po menopauzie. AMD  jest  również  bardziej 
rozpowszechnione u ludzi z błękitnymi tęczówkami 
(co bywa  tłumaczone mniejszą  ilością barwnika – 
melaniny także w siatkówce oka).

Najważniejsza profilaktyka
  Na niektóre czynniki zwiększające ryzyko zwy-
rodnienia  plamki  związanego  z wiekiem możemy 
mieć wpływ, dlatego odpowiedni tryb życia i troska 
o zdrowie mogą zapobiec lub opóźnić AMD.
  Badania  wykazały,  że  ryzyko  zachorowania  na 
zwyrodnienie  plamki  jest  około  2-3  razy większe 
dla osób palących tytoń, a ryzyko wystąpienia cho-
roby jest zależne od częstotliwości sięgania po pa-
pierosa. Innymi słowy, im więcej dana osoba pali, 
tym większe  ryzyko wystąpienia  i  szybkiego  roz-
woju AMD.  Ochrona  wzroku  jest  więc  kolejnym 
powodem, aby  rzucić palenie. Dieta wysokotłusz-
czowa oraz bogata w cholesterol może prowadzić 
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do gromadzenia się  lipidów w naczyniach plamki, 
co może hamować przepływ krwi  i  zwiększyć  ry-
zyko  wystąpienia AMD.  Dieta  o  niskiej  zawarto-
ści tłuszczu przyczynia się do utrzymania dobrego 
zdrowia  oczu. Wiele  badań  wskazuje  również,  że 
niektóre  witaminy  i  substancje  odżywcze  mogą 
mieć  znaczenie w  opóźnieniu  pojawienia  się  cho-
roby. Dieta bogata w witaminy C i E oraz przeciw-
utleniacze  (antyoksydanty)  –  karotenoidy:  luteina, 
zeaksantyna, beta-karoten oraz minerały: cynk, se-
len mogą  pomóc  opóźnić  lub  nawet  powstrzymać 
rozwój AMD.
  U  pacjentów  z  suchą  postacią AMD,  leczących 
się z powodu nadciśnienia tętniczego, w połączeniu 
z wysokim poziomem cholesterolu we krwi i niskim 
poziomem karotenoidów występuje znacznie więk-
sze  prawdopodobieństwo  zachorowania  na  groź-
niejszą (wysiękową) postać choroby. Zapobieganie 
nadciśnieniu i  jego skuteczne kontrolowanie mogą 
mieć znaczenie dla rozwoju AMD.
  Także nadmierna ekspozycja oczu na światło sło-
neczne, szczególnie promieniowanie ultrafioletowe 
(UV), jest jednym z czynników ryzyka AMD. Jako 
ochronę należy stosować okulary (koniecznie z od-
powiednim filtrem) oraz nakrycia głowy.

Zastrzyki albo laser
  Wobec suchej postaci AMD lekarze nie znają do-
tąd innych metod leczenia niż profilaktyka. Trwają 

prace  nad  rolą  poszczególnych  genów w  rozwoju 
choroby, jak również badania nad procesami zapal-
nymi  i  procesami  utleniania mogącymi  prowadzić 
do rozwoju AMD. W przypadku wysiękowego AMD 
dostępnych jest kilka metod leczenia. Obecnie naj-
bardziej  popularne  są  najnowsze  leki wytworzone 
metodami  biologii  molekularnej  hamujące  angio-
genezę. Są one podawane w formie zastrzyków do 
wnętrza gałki ocznej. Jest to metoda, która nie tylko 
pozwala na zatrzymanie choroby, ale również na po-
prawę widzenia u 30 proc. leczonych. Obecnie roz-
waża  się możliwość  równoczesnej  terapii  kilkoma 
lekami z różnych grup (np. hamujące angiogenezę 
łączone  z  terapią  fotodynamiczną  zamykającą  na-
czynia krwionośne). Inne metody polegają na nisz-
czeniu już wykształconych, patologicznych naczyń 
krwionośnych  pod  siatkówką.  Najstarszą  metodą 
niszczenia  naczyń  (wypalania)  jest  wykorzystanie 
promieni  lasera.  Nowszą  metodą  jest  stosowanie 
terapii  fotodynamicznej.  W  tej  metodzie  leczenia 
do  naczyń  krwionośnych  oka wprowadza  się  tzw. 
substancję  fotouczulającą,  a następnie aktywuje  ją 
promieniem zimnego lasera. Oba powyższe rozwią-
zania gwarantują, co najwyżej zatrzymanie postępu 
choroby i mogą wymagać powtórnych zabiegów po 
upływie pewnego czasu.  Renata Krzyszkowska

PIÓREM REDAKTORA
  Niedawno  natrafiłem  na  piękny  wiersz 
Marii  Konopnickiej  „Wierzę”.  Przyznaję,  że 
wcześniej nie znałem go. I tym, co podobnie 
jak ja nie spotkali się z nim jeszcze, jak i tym, 
co już pochylili się nad nim – dla przypomnie-
nia, przytaczam ten wiersz: 

W Mądrość  przedwieczną,
która światy tworzy,

Słońca zapala, sieje blaski zorzy,
Morza napełnia i gwiazd drogi strzeże, 
W Boga i Ojca wszechistnienia wierzę.

W Miłość najwyższą, co wzgardziła niebem,
Z ludźmi się dzieląc gorzkim życia chlebem,
W Miłość, co krew swą dała nam w ofierze,

W Zbawcę ludzkości,
w krzyż Chrystusa – wierzę.

W serc czystych Twórcę i Pocieszyciela,
W Światło, co wieki i ludzi obdziela,

W Bóstwa z człowiekiem
wieczyste przymierze,

W Ducha Świętego, w Trójcę Świętą – wierzę. 

Wiarą tą znaczę piersi i czoło moje,
O, spraw to, Panie, niech przy niej odstoję,

Ukarz, gdy lud Twój zasłuży na karę!
Lecz nam pozostaw ojców naszych wiarę.

  Czyż nie wpisuje się on pięknie w nasze za-
myślenie  nad  100-leciem  odzyskania  przez 
Polskę niepodległości.   Jan Wontorski

PIĘKNE MYŚLI:  
Bóg  jest  sprawiedliwy  i miłosierny;  ludzie 
zaś wiele mówią o miłosierdziu, a zapominają 
o sprawiedliwości.   Św. Bazyli Wielki

Głośmy moc  świętości  czynami, nie  sło-
wami.   Św. Grzegorz z Nysy
Nie  zamartwiajmy  się  o  przyszłość  Kościoła. 
O swoje zbawienie się lękajmy.
  O. Jacek Salij OP.
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  Cześć Franek! Cześć Tadek! Na  jakie  to ważne 
spotkanie pędzisz kolego? Po czym tak sądzisz? – 
pytaniem  na  pytanie  odpowiedział  Tadeusz.  Wy-
stroiłeś  się w  środku  tygodnia,  nie przymierzając, 
jak syn ciecia na Boże Ciało. Pewnie ważna impre-
za cię czeka – z uśmiechem wyłuszczył swoją cie-
kawość Franciszek. Niewiele z tym synem 
ciecia się pomyliłeś. Idę właśnie do kościo-
ła – wyjaśnił Tadek. Do kościoła? Przecież 
to nie niedziela – zdziwił się Franek. Nie-
dziela,  czy nie niedziela, kiedy wybieram 
się do kościoła, zawsze staram się wystroić 
niczym syn ciecia na Boże Ciało, jak to ra-
czyłeś  zauważyć  kolego  –  odparł  Tadek, 
poklepując przyjaźnie Franka po ramieniu. 
To całkiem odwrotnie niż ja – odrzekł tam-
ten. Mam dosyć chodzenia, na co dzień do 
pracy pod krawatem. Jak tylko mogę zrzu-
cam gang i ubieram się swobodnie, luźno, 
również w niedzielę.
  Tu cię mam bratku – Tadek złapał za słówka ad-
wersarza. Do pracy wbijasz się w garniturek, ekstra 
koszulę i krawacik, bo tak każe etykieta zawodowa. 
A już, nie daj Boże, kiedy masz spotkanie z dyrek-
torem,  czy  ważnymi  osobistościami,  to  tak  jesteś 
wysztyftowany  i wyperfumowany,  że  „mucha  nie 
siada”. Już to sobie wyobrażam. Niestety, masz sto 
procent racji – przytaknął Franek. Nie znoszę tego 
sztywniactwa, ale jak to ładnie określiłeś, etykieta 
zawodowa tego wymaga. Jak już powiedziałem, tu 
cię przyłapałem bratku – z triumfującym naciskiem 
powtórzył Tadeusz. Do pracy, na spotkania z waż-
nymi  osobami  zakładasz  „galowy  mundur”,  a  do 
kościoła na spotkanie z Panem Bogiem, który jest 
o  wiele  ważniejszy  od  najważniejszych  VIP-ów, 
ubierasz się byle jak. Nie wiem czy to jest OK! Wy-
obraź sobie, że chociaż to dzień powszedni, ja zmie-
rzam do kościoła i to w bardzo ważnej sprawie. Idę 
do  spowiedzi  –  kontynuował  Tadek.  Będę  prosił 
Pana Boga o przebaczenie grzechów, to jakże mógł-
bym być niechlujnie ubrany.
  Panu Bogu nie zależy na twoim ubraniu, ale na 
tobie – próbował bronić się Franek. Ja wiem o tym, 
ale mnie też zależy na Panu Bogu i chociażby przez 
godny ubiór chcę Mu okazać największy szacunek. 
Pewnie coś w tym jest na rzeczy, pewnie masz rację 
–  mruknął  pod  nosem,  zbity  z  pantałyku  Franek 
i koledzy rozeszli się, każdy w swoją stronę. Nie-
spodziewanie dla niego samego, przypadkowa roz-
mowa z Tadeuszem na temat podejścia do ubierania 

się tak do pracy jak i do kościoła, zapadła Francisz-
kowi w głowę. Wieczorem w domu powrócił w my-
ślach do tematu. Przypomniał sobie jak to w dzie-
ciństwie,  mama  zawsze  wyciągała  najlepsze, 
czyściutkie ubranka dla swoich dzieci na niedzielę, 
bo  jak mówiła  to  dzień  Pański. A  przecież  ojciec 

jego też w niedzielę był zawsze pod krawa-
tem i do kościoła chodził w kapeluszu. Tak 
niedziela  rzeczywiście  odróżniała  się  od 
innych dni tygodnia, tak to był zdecydowa-
nie dzień Pański.
  Franek uśmiechnął się do siebie, ponie-
waż ze zwyczajem celebrowania niedzieli 
przypomniał mu się Dziadek. Co roku jeź-
dzili na wakacje do „twierdzy rodzinnej”, 
jak nazywano dom babci i dziadka. Dzia-
dek w każdą  sobotę przypominał wszyst-
kim  domownikom  o  konieczności  wy-
czyszczenia  butów.  Znane  było  jego 
powiedzenie: „No kochani, jutro niedziela. 

Musicie wypucować buty do kościoła. Będę spraw-
dzał”.  I  faktycznie,  w  sobotnie  wieczory  dziadek 
dokonywał  ceremonii  sprawdzania  czystości  bu-
tów. Sprawdzał je dosłownie wszystkim, tak doro-
słym,  jak  i  wnukom.  Buty  musiały  lśnić,  inaczej 
„podpadnięty delikwent” ponownie pucował swoją 
parę trzewików.
  W  rodzinie  krążyła  anegdota  związana  z  tym 
czyszczeniem obuwia. Którejś soboty dziadek po-
irytowany  brakiem  reakcji  domowników  na  przy-
gotowanie butów na niedzielę, sam zabrał się za ich 
pucowanie. Tak się zapędził w pastowaniu i glanco-
waniu, że zapastował też zamszowe, nowiutkie buty 
zięcia. Zięć nie był szczególnie szczęśliwy, ale resz-
ta domowników miała niezłą zabawę. Ujęty hono-
rem dziadek odkupił zięciowi takie same zamszaki. 
Franek  zadumał  się  na  chwilę.  Tak,  tak  niedziela 
była w jego rodzinie od zawsze, jak sięga pamięcią, 
dniem Pańskim. I dotyczyło to nie tylko ubrania, ale 
całej atmosfery związanej z tym dniem. Poczuł, że 
sam gdzieś trochę zagubił ten jakże zacny rodzinny 
i nie tylko rodzinny obyczaj. Tadeusz zawstydził go 
dzisiaj.  Blisko miesiąc  później  ponownie  spotkali 
się Franek z Tadeuszem. Tym razem to Tadek zapy-
tał: Hej Franek, czyżbyś na spotkanie z dyrektorem 
albo z VIP-ami maszerował, tak jesteś odstawiony. 
O nie, kolego – ze szczerym uśmiechem odpowie-
dział Franek. Idę do kościoła, twoja lekcja nie po-
szła na marne.  Jasiek Dolina

KRóTKIE OPOWIADANIE

KRÓTKIE OPOWIADANIE – NIE ubIÓR zDObI człOWIEKA, AlE...
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KĄCIK AKCJI KATOLICKIEJ

Temat i tekst do medytacji na wakacje AD 2018:
Duch Święty nauczycielem modlitwy
i odnowicielem życia wewnętrznego

„INSTAURARE�OMNIA�IN�CHRISTO”
–�JESTEŚMY�NAPEŁNIENI�DUCHEM�ŚWIĘTYM!

Z�NAUCZANIA�ŚWIĘTEGO�JANA�PAWŁA�II:
  «Duch Święty jest darem, któ-
ry przychodzi do  serca  ludzkie-
go  wraz  z modlitwą. W modli-
twie  objawia  się  On  przede 
wszystkim,  jako Dar,  „przycho-
dzi,  bowiem  z  pomocą  naszej 
słabości”.  Św.  Paweł  rozwija 
wspaniale  tę  myśl  w  Liście  do 
Rzymian, kiedy pisze: „Gdy bo-
wiem  nie  umiemy  się  modlić 
tak,  jak  trzeba,  sam Duch przy-
czynia się za nami w błaganiach, 
których nie można wyrazić  sło-
wami”  (Rz  8,26).  Tak 
więc  Duch  Święty  nie 
tylko  sprawia,  że  się 
modlimy, ale prowadzi 
nas  wewnętrznie  na 
modlitwie,  uzupełnia-
jąc  naszą  nieumiejęt-
ność modlenia się.
  Jest On obecny w na-
szej modlitwie i nadaje 
ludzkiej czynności mo-
dlenia  się  Boski  wy-
miar. W  ten  sposób „Ten, który 
przenika  serca,  zna  zamiar  Du-
cha,  [wie], że przyczynia się za 
świętymi zgodnie z wolą Bożą” 
(Rz 8,27). Modlitwa staje się za 
sprawą  Ducha  Świętego  coraz 
dojrzalszym  wyrazem  nowego 

człowieka,  który  przez  nią 
uczestniczy w życiu Boga.
Naszej  trudnej  epoce  szczegól-
nie potrzebna jest modlitwa. Je-
śli  na  przestrzeni  dziejów  – 
w  przeszłości  i  teraz  –  wielu 
ludzi, mężczyzn i kobiet, dawało 
świadectwo ważności modlitwy, 
poświęcając się na chwałę Boga 
i oddając życiu modlitwy przede 
wszystkim w klasztorach, z wiel-
kim pożytkiem dla Kościoła,  to 
w  ostatnich  latach  zwiększyła 

się  również  liczba  osób,  które 
w  obrębie  rosnących  ciągle  ru-
chów i grup, na miejscu naczel-
nym stawiają modlitwę i w niej 
szukają. W wielu ludziach i wie-
lu  wspólnotach  dojrzewa  świa-

domość,  że  przy  całym  zawrot-
nym  postępie  cywilizacji 
naukowo-technicznej,  niezależ-
nie  od  rzeczywistych  zdobyczy 
i osiągnięć, człowiek jest zagro-
żony i ludzkość jest zagrożona. 
  Wobec tego zagrożenia – wię-
cej,  w  doświadczeniu  groźnego 
upadku duchowego człowieka – 
osoby  i  wspólnoty,  jakby  wie-
dzione  wewnętrznym  zmysłem 

wiary, szukają mocy, która 
zdolna  jest  człowieka  po-
dźwignąć, wyzwolić go od 
siebie samego i z jego błę-
dów i pomyłek, które czy-
nią  szkodliwymi  nawet 
owe osiągnięcia. I tak, od-
krywają  oni  modlitwę,
a w niej objawia się Duch, 
który  „przychodzi  z  po-
mocą  naszej  słabości”. 
W ten sposób czasy, w któ-

rych żyjemy, zbliżają wielu ludzi 
do  Ducha  Świętego  przez  po-
wrót do modlitwy»
(Dominum et Vivifi cantem. En-
cyklika O Duchu Świętym w ży-
ciu Kościoła i świata, Watykan 
18.05. AD 1986)

STULECIE�ODZYSKANIA�NIEPODLEGŁOŚCI�POL-
SKI:�WKŁAD�LUDZI�KOŚCIOŁA�–�Szkice�wybrane

Bohaterski kapelan ks. mjr Ignacy Jan Skorupka (1893-1920)
  „Istotnie stał się w Polsce cud, 
cud  zjednoczenia  narodowego. 
Sesja Sejmu przerwana, wszyscy 
posłowie,  zdolni  do  noszenia 
broni wstępują do wojska, obra-

duje tylko Rada Obrony Narodo-
wej. Dnia 14 sierpnia wydano V 
armii nad Wkrą rozkaz rozpoczę-
cia ofensywy. Na całym północ-
nym froncie rozpętuje się bitwa. 

Wróg stoi u bram stolicy. Z krzy-
żem w ręku prowadzi ks. Skorup-
ka  młodzieńców  do  boju. Anioł 
jasności walczy z duchem ciem-
ności. Ważą się losy Polski, losy 
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Europy”.  Słowa  powyższe  po-
chodzą z tekstu kazania, które 15 
sierpnia  1940  r. w  kościele  pol-
skim  w  Londynie  wygłosił  ów-
czesny  Biskup  Polowy  Polskich 
Sił  Zbrojnych  na  Zachodzie  Jó-
zef Gawlina.
  Wspomniany  przez  niego 
ks.  Ignacy Jan Skorupka stał się 
symbolem wojny obronnej z na-
wałą  bolszewicką w  1920  roku, 
a zwłaszcza Bitwy Warszawskiej 
15 sierpnia 1920  roku w Święto 
Wniebowzięcia NMP, która prze-
szła  do  historii,  jako  „cud  nad 
Wisłą”.  Dzięki  Opatrzności  Bo-
żej przez wstawiennictwo Maryi, 
Królowej Polski Ojczyzna nasza 
obroniła  swoją  młodą  niepodle-
głość  i odepchnęła bolszewików 
daleko  na  Wschód.  Walnie  się 
przyczynił  do  tego  swoją  posta-
wą i bohaterską śmiercią kapelan 
236  pułku  Legii  Akademickiej, 
skupiającego  studentów  i  mło-
dzież  gimnazjalną,  ks.  Ignacy 
Skorupka.
  Był Warszawiakiem z urodze-
nia.  Przyszedł  na  świat  31  lipca 
1893 r. w kamienicy przy ul. Cie-
płej 3 w rodzinie mieszczańskiej 
z  rodowodem  szlacheckim  Ele-
onory  z  Pomińskich  i  Adama 
Jana  Skorupków.  Szczególny 
wpływ  na wychowanie  i  osobo-
wość Ignacego miała matka, kon-
wertytka  z  protestantyzmu,  któ-
rej  marzeniem  była  kapłańska 
droga  syna.  Początkową  eduka-
cję  pobierał w Gimnazjach  gen. 
Pawła Chrzanowskiego oraz Ro-
cha Kowalskiego.
  W  roku 1909 wstąpił do war-
szawskiego  Seminarium  Du-
chownego,  mieszczącego  się 
w  murach  dawnego  klasztoru 
OO. Karmelitów na Krakowskim 
Przedmieściu. Jest zdolnym i pil-
nym  studentem,  co  sprawiło,  że 
został  wysłany  na  dalsze  studia 
w  Akademii  Duchownej  w  Pe-
tersburgu.  Tam  26  stycznia 
1916  roku  uzyskuje  świecenia 

kapłańskie  z  rąk  administratora 
apostolskiego  archidiecezji  mo-
hylewskiej, ks. bpa Jana Ciepla-
ka. Opieka nad rodziną, która na 
skutek  wydarzeń  wojennych 
przybyła  do  Piotrogrodu    (póź-
niejsza nazwa Petersburga)  i za-
angażowanie  w  działalność  pa-
triotyczną były powodem, że nie 
złożył egzaminów kandydackich, 
co uniemożliwiło mu dalszą ka-
rierę naukową.
  Po śmierci matki został skiero-
wany  do  pracy  duszpasterskiej 
w Bogorodsku pod Moskwą zaś 

od  września  1917  r.  pełni  obo-
wiązki  proboszcza  w  Klińcach 
koło Homla, gdzie oprócz służby 
kapłańskiej  prowadzi  ożywioną 
działalność  patriotyczną  prowa-
dząc tajną drużynę skautów. Zor-
ganizował  też  Komitet  Pomocy 
i Opieki nad uchodźcami, a także 
schroniska dla sierot wygnańców 
w  guberni  czernichowskiej  oraz 
Związek Żołnierzy Polskich. Or-
ganizuje  transporty  swoich  pod-
opiecznych do Ojczyzny.
  W  sierpniu  1918  r.  wraca 
z  ostatnim  transportem  do War-
szawy  i  zostaje  skierowany  do 
Łodzi, gdzie pełni posługę wika-
riusza  w  parafii  Przemienienia 

Pańskiego.  Od  lipca  1919  r.  ks. 
Ignacy  zastępuje  proboszcza 
w  Ojrzanowie-Żelechowie  pod 
Grodziskiem Mazowieckim,  zaś 
w  dniu  9 września  tego  samego 
roku otrzymuje dekret mianujący 
go  kapelanem Ogniska  Rodziny 
Maryi dla sierot na Warszawskiej 
Pradze przy ul. Zamoyskiego 30. 
Dodatkowo pełnił też obowiązki 
prefekta w szkole kolejowej oraz 
w szkole Łebkowskiego przy ul. 
Wspólnej  24.  Na  tych  stanowi-
skach  zastała  go  nawała  bolsze-
wicka. Zgłosił  się do  służby ka-
pelańskiej,  ale  arcybiskup 
Aleksander  Kakowski  dwa  razy 
nie wyraził na to zgody, dopiero 
za  trzecim  razem  dzięki  wsta-
wiennictwu bpa Stanisława Galla 
otrzymał  zgodę  na  pełnienie 
funkcji  Kapelana  pomocniczego 
garnizonu  na  warszawskiej  Pra-
dze.  Posługę  tę  traktował  jako 
tymczasową,  nie  rezygnując  by-
najmniej z kapelaństwa Ogniska 
Rodziny  Maryi.  31  lipca  1920 
roku  w  dniu    swoich  imienin 
przyjmując  życzenia  od  swoich 
podopiecznych  w  Ognisku  oraz 
od  Sióstr  miał  wypowiedzieć 
znamienne słowa „Nie martwcie 
się. Bóg  i Matka Boska Często-
chowska,  Królowa  Korony  Pol-
skiej, nie opuści nas i ześle nam 
człowieka,  jak  ksiądz Kordecki, 
jak Joanna d’Arc we Francji.
  Człowiek  ten  stanie  na  czele 
armii,  doda  odwagi  i  nastąpi 
zwycięstwo.  Bliskim  jest  ten 
dzień. Nie minie dzień 15. sierp-
nia, dzień Matki Boskiej Zielnej, 
a wróg będzie pobity”. Gdy mó-
wił  te  słowa  był  już  ks.  Ignacy 
kapelanem  236  pułku  piechoty 
Armii  Ochotniczej.  Kardynał 
Aleksander Kakowski tak wspo-
mina o tym w swoich wspomnie-
niach z tego czasu: „… ks. Sko-
rupka  zwrócił  się  do  mnie 
z  prośbą,  abym  mu  pozwolił 
pójść  na  front  razem  z  batalio-
nem  młodzieży  gimnazjalnej 
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warszawskiej, w którym znajdo-
wała  się  jego  szkoła.  Zgadzam 
się,  rzekłem,  ale  pamiętaj,  abyś 
ciągle  przebywał 
z  żołnierzami  w  po-
chodzie i w okopach, 
a  w  ataku  nie  pozo-
stawał  w  tyle,  ale 
szedł  w  pierwszym 
rzędzie. Właśnie dla-
tego,  odrzekł,  chcę 
iść do wojska …”.
  W nocy z 13 na 14 
sierpnia  jego  1  bata-
lion  ochotniczy  236 
pp  im.  Weteranów 
Powstania  Stycznio-
wego,  którego  do-
wódcą był por. Anto-
ni  Matarewicz  zajął  pozycje 
w rejonie wsi Ossów nad rzeczką 
Czarna Struga. Ks. kapelan Igna-
cy trzymał się pierwszej kompa-
nii, dowodzonej przez ppor. Mie-
czysława  Słowikowskiego. 
Rankiem  14  sierpnia  kompania 
ruszyła do ataku. Ks. 
Ignacy przed atakiem 
uzyskał  od  dowódcy 
zgodę  na  udział 
w  ataku.  Z  krzyżem 
w  ręku  biegł  wypro-
stowany razem z żoł-
nierzami dodając od-
wagi. Autor  naoczny 
relacji  z  tego  wyda-
rzenia  tak  to opisuje: 
„… Morderczy ogień, 
trzask i świst kul zro-
biły  swoje:  tyraliera 
polska poczęła chylić 
się ku ziemi, co widząc dowódca 
poderwał  ją  z  okrzykiem  «hur-
ra». 
  Po  przebiegnięciu  200-300 
metrów padł trafiony kulą w gło-
wę  ksiądz  Ignacy  Skorupka. 
W pierwszym ataku ks. Skorupka 
jakimś  zbiegiem  okoliczności 
znalazł  się  o  parę  kroków  ode 
mnie. Widziałem jak, gdy docho-
dziliśmy,  jeden  z  bolszewików 
strzelił  do  księdza  i  ugodził  go 

kulą  w  czoło,  ten  sam  również 
strzelił  do mnie,  lecz  nie  trafił”. 
Dowódca 1 kompanii ppor. Sło-

wikowski pisze w swoich wspo-
mnieniach:  „Spojrzałem  na  idą-
cego  obok  mnie  księdza 
Skorupkę.  Szedł  wyprostowany, 
a  usta  jego  poruszały  się  lekko. 
Prawdopodobnie  odmawiał  mo-
dlitwę,  błagając Królową  Polski 

o  zwycięstwo  (…)  Za  nami 
z okrzykiem «hurra» biegła kom-
pania. Zdawało mi się, że ksiądz 
Skorupka  potknął  się  o  bruzdę 
i upadł na ziemię.”
  Uroczystości pogrzebowe roz-
poczęły się 17 sierpnia 1920 roku 
Mszą Św. w kościele garnizono-
wym na ul. Długiej. Eucharystię 
celebrował Biskup Polowy Woj-
ska  Polskiego  Stanisław  Gall. 
Ks. Kanonik Antoni Szlagowski 

w  kazaniu  wołał  m.in.:  „Ta  po-
stać świetlana pozostanie dla nas 
kapłanów jako wzór niedościgły 

miłości  i  poświęce-
nia; my nim się chlu-
bić  i  nim  umacniać 
będziemy.  Szkoło 
polska, niech na ścia-
nach  twoich  obok 
imion  zasłużonych 
Polaków  świeci  imię 
tego  kapłana  bohate-
ra, niech młode poko-
lenia  nasze  wiedzą, 
że prefekt rycerz nad 
życie  umiłował  Oj-
czyznę, bo dla niej na 
śmierć  się  wydał”. 
Ks.  Ignacy Skorupka 

pośmiertnie  został  odznaczony 
krzyżem  Virtuti  Militari,  który 
przypiął na jego trumnie gen. Jó-
zef Haller.
  14  sierpnia  2010  r.  w  dzie-
więćdziesiątą  rocznicę  bohater-
skiej śmierci ks. Ignacego prezy-

dent  RP  Lech 
Kaczyński  odznaczył 
go pośmiertnie Orde-
rem Orła Białego. Ks. 
Ignacy  Skorupka  do-
czekał się wielu dzieł 
malarskich  i  literac-
kich,  tablic,  pomni-
ków,  szkół  i  podob-
nych.  Jednym  z  nich 
jest  pomnik    autor-
stwa Andrzeja  Rene-
sa  na  placu  Wetera-
nów  Powstania 
S t y c z n i o w e g o 

w Warszawie, przed frontem ka-
tedry  Diecezji Warszawsko-Pra-
skiej, powstały z inicjatywy ów-
czesnego  ordynariusza  Diecezji 
Warszawsko-Praskiej,  a  aktual-
nie Metropolity Gdańskiego, ks. 
abpa Sławoja Leszka Głódzia.
 [„Kącik” pod red. 
 i w opracowaiu A. Kakareko]



Odeszli do Pana
1  Krystyna Klimczuk , lat 78,

2 Maria Apolonia Michalska,
lat 65,

3  Anna Wośko, lat 95,
4  Krystyna Lipińska, lat 75,
5  Alicja Żelewska, lat 69, 

6  Elżbieta Murawska, lat 78, 
członkini 28 Róży,

7  Genowefa Krawczyk, lat 102, 
8  Piotr Szczepański, lat 55, 

Dobry Jezu a nasz Panie,
daj im wieczne spoczywanie

Sakramentalny związek 
małżeński zawarli:

1
Bartosz Edward Bieniek

Emilia Helena 
Haligowska

2
Paweł Patryk Tomsza

Anna Małgorzata 
Ostrysz

Niech Wam Dobry Bóg błogosławi 
w życiu małżeńskim i rodzinnym 

Redaguje zespó³ pod opiek¹ ks. Dawida Szabowskiego:
ks. Zbigniew Cichon, ks. Łukasz Grelewicz, s. Jankanta, Antoni Kakareko,

Maciej Turski, Jan Wontorski, Wiesław Haligowski,
Druk: Hanna i Wincenty Nowakowie

Sakrament
Chrztu Św. przyjęli:

1 Franciszek Kajetan 
Bieniek

2 Franciszek Antoni 
Kaczmarek

ZACZERPNIĘTE� Z� PISMA�
ŚWIĘTEGO�
  Dlatego oświadczam wam dzi-
siaj:  Nie  jestem  winien  niczyjej 
krwi, bo nie uchylałem się tchórz-
liwie od głoszenia wam całej woli 
Bożej. (Dz 20,27) 
  Okres  wakacyjny,  to  czas 
szczególnej  aktywności  agitato-
rów  różnych  sekt,  ale  też  „swo-
istego  rozleniwienia”  u  niektó-
rych  z nas w wypełnianiu praktyk 
religijnych.  Bądźmy  czujni  i  nie 
uchylajmy  się  od  dawania  świa-
dectwa naszej tożsamości, naszej 
wiary, gdziekolwiek się znajdzie-
my i nie tylko w kościele.   JW.

Msze� święte� w� niedziele� i� święta
� KOŚCIÓŁ:�630; 800; 930; 1100; 1230; 1800; 2000

(niniejszy porządek obowiązuje tylko w wakacje)
Msze�święte�w�święta�zniesione

700; 800; 900; 1700; 1800
Msze�święte�w�dni�powszednie

700; 800; 1800
Msze�święte�w�pierwsze�piątki�miesiąca

700; 800; 1800

Biuro�parafialne:�tel. 58 341 86 64
biuro.parafialne1@op.pl

poniedziałki, środy i piątki godz. 1700�–�1800
wtorki i czwartki godz. 900�–�1100

Chrzty�św.�o�g.�1230�w�kościele�w�I�i�III�niedzielę�miesiąca
Pogrzeby�i�wezwania�do�chorych�o każdej porze dnia
Poradnictwo�rodzinne� kontakt w biurze parafialnym
Biblioteka parafialna wtorki, godz. 1700 – 1800

WAŻNIEJSZE� INFORMACJE
DOTYCZĄCE� NASZEJ� PARAFII

Bóg Ojciec Wszechmogący
niech Was napełni swoją radością

i błogosławi Wam
i Waszym Rodzinom

Śpiewajcie i wysławiajcie Pana 
w sercach, dziękujcie zawsze 

za wszystko Bogu Ojcu w imię 
naszego Pana, Jezusa Chrystusa

(z Mszy św. jubileuszowej)

1 rocznica
Karolina i Krzysztof Staszkiewicz  30.VII.18�r.�g.�1800

30-lecie
Karolina i Krzysztof Staszkiewicz  06.VIII.18�r.�g.�0700

Jubileusz�małżeński�obchodzą:
Co Bóg z³¹czy³...

19 rocznica
Barbara i Michał Ruccy  28.VIII.18�r.�g.�0800

Panie naucz nas się modlić
byśmy byli jako pielgrzymi

wędrujący przez rzeki 
złego czasu

po kamykach świętych 
wersetów

ale daj nam wesołe życie
oddal smutek twarzy

zakapturzonych męką
pozwól nad różą trwać 

w zachwycie
i na rękach unieść krople rosy

Panie�naucz�nas�się�modlić
strącone skrzydłem ptaka

z porannych gałęzi
Panie naucz nas się modlić
opraw w uśmiech pogodny
godziny czarnych zamyśleń

i pozwól perły radości
wyławiać z muszli różowych
naucz nas psalmów wezbra-

nych Twą chwałą
byśmy byli jak czułe fale
szepczące złote pacierze

u stóp wieczności
� Zygmunt Ławrynowicz


